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K a rie ra  A le k s a n d ra  Z u b k o w a
s z w a g r a  e x - c e s a r z a  Nie m ie c  —  W i l h e l m a  I!

N r .  3 ó

Odbiornik radiowy
konstrukcji króla szwedzkiego

P rzed  k ilku  dniam i, depesze do- 
n ioa ły  o  śn r e rc i o s ła w io n e g o  A -  
lek san dra  Z ubkow a, szw agra ex- 
crsa rza  N iem iec , W ilh e lm a  IT 
Z u b k ów  zm arł p o d o b n o  n a  deL - 
rium  tresnens.

H is to r ja  m e  p o św ię c i zm arłe ­
mu a m  je d n e g o  w iei-sza. I le ż  je d ­
nak m ie js c a  za jm ie  o n  w  k ro n i­
kach  rodzin nych . H oh en zo lle r ­
n ó w ?  S u m ien n y  k ron ik a rz , c h o ć ­
by  n aw et b y ł o ży w io n y  duchem  
p ietyzm u  d la  p o tom k ów  elek tora  
bran d en bu rsk iego , n ie  zd o ła  w y ­
m a zać p a ru  la t  sk an d a liczn ego  
m ałżeń stw a s io s tr y  e z -c i sarza  z 
Zubków em , tak  ja k  k ron ik a rz  W it- 
te lsb a ch ów  n ie  p rze m ilczy  o  m i­
łosn y ch  a w a n tu ra ch  L u dw ik a  ba ­
w a rsk ieg o , zaś d z ie jo p is  H absbur­
g ó w  o  tr a g e d ji  w  M ey er  K og o .

OBIEŻYŚWIAT
N ie u lega  w ą tp liw o ść ’*, że Z ub­

ków , b y ł to  sp o d  ci em nej gw  a z -  
iy  ob ie ży św ia t i szan tażysta , u- 
w odzac‘e i i  ła jd a k . Co g o  p rz j n io - 
« o  *  R r s j ’  do N ie m ie c?  C zego 
wuka> w B e r lin ie ?  K im  w  g ru n ­
c ie  rzeczy  by ł ten  cz iow iek , k tóry  
rięgn ą ł p o  rękę s io r t ry  n a jp o tę ż ­
n ie jszeg o  dom nJaw na w ła d cy  na 
k on ty n en cie  e u ro p e jsk im ?

Syn d rob n eg o  b u rżu ja  c z y  „k u ­
łaka* r o sy jsk ie g o , rzek om y  stu - 
"ieart m ed ycyn y  n a  u n iw e rsy te c .e  
m o o k ie w s L m . m a ry n a rz  fiń sk ie j 
m aryn ark  h a n d lo w e j, zm yw acz  
ta le rzy  w  ba rz»  berliń sk im , k e l­
ner w cz w a rto rz ę in e j k n a jp ie , 
■statysta f i lm o w i  z  w y tw ó rn i „ l i ­
ta** •— o to  k on terfek t A lek sa n d ra  
S ob k ow a , w  je g o  kaw alersk im , 
p o p rzed za ją cy m  m a łżeń stw o  z 
n iem ieck ą  ki lężn iczk ą  krw i, ok re -

w e* ś** **!3fl6£3& '{&¥■ H*|<ri
STÓŻNIONA MIŁOŚĆI

D m a  27 lis top a d a  1927 roku , 
od b y ł s ię  ś lu b  60 -letn ie j k s ięż ­
n iczk i W ik to r ii ,  z  2 8 -letnim  em i­
grantem  ro sy jsk im , A lek san drem  
Zubkow em . Co m og ło  w p ły n ą ć  na 
to, ż e  60 -le tm a  m a tron a , k ob ieta  
w yk w in tn a  i  k u ltu ra ln a , za p łon ę­
ła je s ie n n a  m iło śc ią  do 28 -letn ie - 
go  o rd y n a rn e g o , ch o ć  p rzy s to jn e ­
go , m ężczy zn y?

M oże p a m iętn ik i W ik to r ji, o  ile  
ich  je sz cze  n ie  sp a lili ob u rzen i 
cz łon k ow ie  ro d z in y  H o h e n zo lle r ­
n ów , w y św ie tlą  k ied y ś  te  k w e­
st je .  P ó ź n ie js z e j, p ija c k ie j p a p la ­
n in ie  Z u bk ow a n a  ten  tem at tru d ­
no b ow iem  bezk ry ty czn ie  w ierzy ć .

N iezbad an e  są  ta jn :ki serca  
k ob ieceg o ... B o ć  za sta n ow im y  s ię :

Czy W ;k to r ja  by łaby  ta k  na­
iw na, by  w ie rz y ć  w b e z in te re so w ­
n ość  u czu ć  zu ch w alca , k ió r y  prze  
cież org a n iczn ie  n ie  b y ł zd o ln y  
do u czu ć  in n y ch , ja k  ch ę ć  w u l­
garn ego  u życia  za  p ien ią d ze  zd o ­
byte n a jła tw ie jszą  d rogą , b e z  tru 
du i ry zy k a ?  R ob ion o  z  W ik to r ji 
n arw an ą  ek seen tryezkę. R o b io n o  
z Z u bk ow a szarla tan a , k tóry  o p ę ­
tał n a iw rą  k obietę . T ym czasem  
m ogło  b y ć  zu p e łn ie  in a cze j.

W IK T O R J \ I  K A T A R Z Y N A  II

N iem ieck a  litera tk a  Gum  K ra u s 
n ap isa ła  osta tn io  s tu d ju m  o  ca ­
row ej R o s ji, K ata rzy n ie  II . W  je j  
u ję c iu  fa w o r y c i c e sa rzo w e j r o s y j­
sk ie j zw łaszcza  w os ta tn ich  la ­
ta ch  je.i ży cia , n ie  by li w ca le  d o ­
w odem  je j  ro zw ią z ło ś c i c z y  cks- 
ce n try e sn o śc i m on a rch in i. 67 -let- 
nia im peratorow a , b io rą c  sob ie  
25-Ietirenro Z u b ow a  ch c ia ła  p op ro ­
stu  o d e tch n ą ć  p o  tru d ach  rzą ­
dzen ia  olbrzym iera pań stw em , o - 
d e tch n ą ć  a tm o s fe rą  in n ą  an iże li 
atm osfera  d w oru , cerem on ja lu , 
czo ło b itn o śc i. C h cia ła  c h o ć  parę  
godzin  d z ien n ie  ca u ć  się  k ob ietą , 
a  nm  ctsa rzow a .

T ak i P otiom km , tak. Z ubow  
m og li ją  n a w e t m a ltre tow a ć , ła ­
ja ć .  b ić .  Za to z łu d zen ie  ży c ia  zw y  
klej śm ierte ln iczk i, za  tę  p rze ­
c iw w a g ę  n u żą cego  stan ia  w ciągu  
d łu g ich , d łu g ich  la t na św ie czn i­
ku p ła ciła  K ata r zyma sw ym  fa w o ­
rytom  p o  k ró lew sk u  ord era m i, 
za szczytam i, ty s ią ca m i ch łop ów  
> ań m czvżn ian ych  i  setkam i ty ­

s ię cy  ru b li. P ła c iła  też  czy s to  ko- 
b iecem i łzam i, pokorni m i  listam i, 
b łagan iem

C oś p o d ob n eg o  m o g ło  te ż  za jść  
w stosunku  k siężn iczk i W ik to r ji 
do Z ubkow a. Szczę ścia  w  m ałżeń ­
stw ie  noprzed n iem , pod y k tow a-

M łodr. bog a ta  A m erykanka, 
m iss E lżb ie ta  G rou ld , poś lu b iła  
an g ielsk iego arystok ra tę , lord a  
F a llera . Jako w aru n ek  p ostaw iła  
mu. ze odbędą p o d ró ż  p oś lu b n ą  ło ­
dzią  p od w od n a . L ora  zg od z ił się .

P o  d w óch  m ie s ią ca ch  d o sy ć  m o­
n oton n e j p od róży , łó d ź  pod w od n a  
p rzy b ;ła  do w yb rzeży  A n g lji. 
L ord  F a lle r  n a ty ch n ra st p o  w y­
lądow an iu  udał s ię  do L on dyn u , 
skąd zaw iadom ił te le g ra fic zn ie

nem  w zg lęd am i rod ow em i, ta ko­
b ieta  n ie  zazn a ła . N ie  zaznała  go  
tem ba rdzie j w  nudnem  i etyk ie - 
ta ln em  ży ciu , k on tro low a n em  
przez sen jora  rod u  H o h e n zo lle r ­
n ów  W ilh e lm a , który n otabene po 
tr a f i ł  b y ć  n ieraz ba rd zo  bez­
w zg lęd n y  i  bard zo  tyran  ski. R e ­
akcja  m u sia ła  w zb iera ć .

S M U T N Y  E P IL O G
Jesien n a  m iłość  rzad k o ma f i ­

nał sz czę ś liw y . W ik to r ja  ży ła  
je szcze  ty lk o  lat p a re  L o s  n ie  o - 
sz częd z ił je j  a m  s tra ty  ca łe g o  ma 
jątku  o so b is te g o  n a  o rd y n a rn e  
zachcianka Z ubk ow a , ani r o z w o ­
du z ukochanym , an i p rzy k ro śc i 
ze strony rod z in y , an i szarga n ia  
o p in ji  p rze z  ludzkie jęzv k i 0 -  
darta  ze z łu a zeń  i d ó b r  m a te r ia l­
n ych  zm arła b iedna starow ink a 
niem al w  n ędzy.

Ces areki szw a g ie r  ry ch ło  p o ­
grą ży ł się  zr.ow u w b ło to , z k tóre­
go  w y s z td ł. Były tam  ja k ie ś  p ró ­
by  szan tażow ania  W ilh e lm a , j a ­
k ieś k u g la rsk ie  sztu czk i w  c y r ­
k ow ej bu d z ie  k tó re g o ś  z  m iaste­
czek  lu k sem bu rsk ich , ja k ie ś  b ru d ­
ne „ r e w e la c je "  o  W ik to r ji, w resz ­
c ie  śm ierć.

O S T A T N IA  P R Ó B A
W  przed ed n iu  p leb iscy tu  w 

Saarze, Z u b k ów  p ró b o w a ł sw e j o- 
sta tn ie j aw a n tu ry . P o je c h a ł do 
S aarbriłck en  i za p rop on ow a ł k ie ­
row n ik ow i fra n cu sk ie j p ro p a g a n ­
dy, m a jo ro w i I a n r t z a c  sw e  u- 
słtogi.

—  G dy za czn ę  „s y p a ć " , g d y  zacz 
nę zd rad zać  i o g ła s za ć  re w e la c je , 
sp ra w a  b ęd z ie  w y g ra n a  dla F ra n ­
c j i . -

L an rezac , k tó ry  n ie  m iał zrozu ­
m ien ia  d la  ty ch  fa n ta styczn ych  
p ro je k tó w , o d p ra w ił g o  z 1 k w it­
kiem .

m ałżonkę, że zryw a  z n ią  i w n ori 
p rzeciw k o  n ie j do  sądu sk argę 
rozw od ow ą

Ja k o  p o w ó d  ro zw o ju  lo rd  p o ­
d a je  n iezw yk ła  ek scen try czn ość  
m ałżon k i. E k sce n try czn o ść  ta  m a, 
je g o  zdan iem , u n iem ożliw ić  mu 
n orm aln e  p o ży c ie  m ałżeńsk ie .

Jako przvk ład  p o d a je  fakt... 
zm uszenia  g o  p rzez żonę d o  o d ­
b y c ia  podróży  p o ś lu b n e j łodz ią  
p o d w o d n ą !

Z u b k o w o w  w ię ce j n ic  s ię  n ie 
u daw ało . B ez  g rosza  w  k ieszen i, 
ja k  ju ż  n iera z  w  sw em  ży c iu , a- 
w a n tu m ik  z zam iłow ania, i bez 
żadnych  zasad , zm arł o b e cn ie  w 
L u zem b u rgu  n ie  p o zo s ta w ia ją c  
an i g ro sza  R ząd  w ie lk ieg t k się ­
stw a  m u sia ł n aw et za p ła c ić  za 
k oszty  je g o  p og rzeb u .

O sta tn ią  se n sa c ją  n iem ieck ą  i 
„b o h a te re m " p ro ce su  w  S ch w erin  
je s t  „w a m p ir  z  P o czd a m u ", m or­
d erca  12 d z iec i —  A d o l f  S ee fe ld t 
W iem y  ju ż  i e  n azyw a się  A d o l f  
S ee fe ld t i  pocn odz ; z  P oczdam u. 
S zcze g ó ły  u z u p e łn ia ją ce : m a lat 
t>5, je s t  z zaw odu  w ędrow n ym  ze­
garm istrzem , karany sądow nie  11 
ra zy  za o b ra z ę  m o ra ln o ści p u ­
b licz n e j, sp ęd z ił za  kratkam i 23 
la ta . osta tn im  razem  o p u ś c i  w ię ­
zien ie  w  1927 r.

W ia d om o, i e  w  m ięd zyn a rod o­
w ej g w a rze  d z ie c in n e j ze g a i n a­
zyw a się  T ik -T a k . P o cz c iw e g o , do ­
b rod u szn eg o  sta row i nkę, k tóry  
w ędrow a ł o d  w s 1 do w si, o d  m ia­
steczk a  d o  m iasteczk a  z torDą z 
n arzędziam i i za pasów  em i częśc ią  
m i zeg a rk ów , k tóry  m iał zaw sze 
na tw a rzy  d obrotliw y  u śm iech , r.a 
u sta ch  m iłe  s łów k o , a  w  k ieszen i 
cu k iern i —  d z iec i lu b iły , n ie  n a­
zywa ją c  g o  in a cze j ja k  „d ziad z iem  
Tik- T ak ". D ziad zio  też  lu b ił d z ie ­
ci, lecz  na swró j sp e c ja ln y  s p o ­
sób...

T ak  sdę ja k o ś  d łu gi czas  skła­
dało, że w o k o lica ch , g d z ie  k ręcił 
się  d ob ro tliw y  aziadzio  „T ik -T a k "  
g in ę ło  co  parę  m ie s ię cy  d zieck o . 
G in ęli ch ło p cy  w  w ieku  5— 13 lat. 
Z n a jd ow a n o  w p ra w d zie  ich  po ­
tem, le cz  ju ż  m a rtw ych , g d z ieś  w  
od lu dziu , w  lenie, w  k ra ik a ch , w  
op u szczon ych  szopach .

C iałka m a lców  z re g u ły  w yk a ­
zyw a ły , iż  zn ęca  się nad n iem i 
ja k iś  z b o cz e n ie c : h om osek su a li­
sta i sadysta  w  je a n e j o so b ie . W y 
niki wekcyj s ta le  b y ły  te sa m e : 
g w a łt  i śm ierć  z u duszen ia . Cza­
sem w ch o d z iła  w  g rę  tru cizn a

T rw o g a  padła  n a  lu d n o ść  m ia ­
steczek  p ó łn o cn y ch  N iem iec . D o ­
m yślono się  rymhło, że p o ja w ił się 
4akiś n o w y  K iirten , ja k iś  n ow y 
n ieu ch w y tn y  K u ba  R ozp ru w a cz , 
opętany zb rod n icza  m on om aL ją  i

(
Jed n a  i  n a jw ięk szy ch  szw edz­

k ich  fa b ry k  rad .losorzetu  w y p u ś­
c iła  o sta tn io  n a  rynen n ow y  typ 
odb iorn ik a , k tóry  w zbu d ził o g ó ln e  
za in teresow a n ie , g d yż  w  k on ­
s tru k c ji te g o  ap aratu  b ra ł u dzia ł 
król G ustaw  Jak  się ok azu je , ki 51 
je s t  ró w n ie  w io l kim  am atorem  ra 
d jow ym , ja k  zam iłow anym  te n is i­
stą

O d b iorn ik , o k tórym  m ow a, w y ­
kon an y  zosta ł p oczą tk ow o na za­
m ów ien ie  k ró la  i w e d łu g  je g o

tem  g ro źn ie jszy , że m a ją cy  się 
pozatem  n iczem  nie w y ió ż n ia ć  
sp ośród  p rzecię tn ych  obyw ateli. 
P o d e jrze n ia , ja k  to  zw yk le  w ta ­
k ich  w yp a d k ach , k ierow a ły  s ię  w 
różn e  stron y . T rzeb a  było  jed n a k  
d łu g ich  8 la t i a ż  12 o f ia r  lu d z ­
kich , zanim  p o d e jrze n ia  te  się 
sk on k retyzow a ły  i zogn isk ow ały  
na je d n e j z p ozoru  B og u  du ch a  
w in n e j o so b ie  n :. 65 -letn im  p o cz ­
ciw y m  i łu bian ym  p rzez d zieci 
dziadziu  „T ik -Tak*

A re sz to w a n o  go w  k w ietn iu  r. 
ub. P ro ce s  ro zp o czą ł s ię  w sty ­
czn iu  r. b . B lisk c rok  w ię c  trw a ­
ło  śled ztw o, k tóre  w yd ob y ło  z po­
tw orn eg o  s ta rca  w szystk ie  jz c z e

N ied aw n o przybyła  do M osk w y 
za łożon a  p rzez  w ład ze  k ra jow e  
ob w od u  d oń sk ieg o  kapela  koza ­
ków  d oń sk ich . D ała  on a  k ilka kon 
certów  wr M osk w ie  az w reszcie  
zosta ła  za proszon a  do K rem la, 
crdzi;  od śp iew a ła  szereg  pieśni 
k ozack ich  przed S talinem , m a r­
sza łk iem  W o r o s z ; łow em  i innym i 
człon kam i rządu  sow ieck ieg o .

Prasa sow ieck a  pisała  z  tego 
fc w o d u , że  n ależy  ja k n a jw ięk szą  
uw agę zw nócić na ro zw ó j k u ltu ­
ra ln y  g o sp o d a rczy  k ozak ów  d oń ­
sk ich , k tórzy  p rzy  sw ej w ro d zo ­
nej d y s c y n lir je  i zd o ln ościa ch  
w o jsk o w y cn  m ogą  s ta n o w ić  ja k - 
n ajlepszy  e lem en t w arm ji c z e r ­
w on ej. K ozacy  d o ń scy  sta li s :ę 
hardzo m odni w  s to licy  so w ie ­
ck ie j.

Syn o s ła w io n e g o  za łożycie la  
Czeka i G. P . U. F e lik sa  D zier­
żyń sk iego , k tóry  o b ecn ie  p ra cu je  
w  lo tn ic tw ie  sow ieck iem , n apisał

w skazów ek , G łów n ą  je g o  za ietą  
je s t  sp e c ja ln a  skala , k tóra  przed ­
staw ia  m apę E u ro p y  z lo zm .e sz - 
czonem i na n ie j rozg łośn iam i, na 
te j m ap ie  p u n k cik  św ie tln y  za p a ­
la s ię  p rzy  s ta c ji, k tórą  w danej 
ch w ili odb iera m y .

T a  o ry g in a ln a  snala  w yp a d ła  
tak p iękn ie , że f im o a  p ro s iła  k ró ­
la o  pozw o len ie  p u szczen ia  tego  
typu  od b iorn ik ów  na ryn ek . Cena 
o d b iorn ik a  je s t  je d n a k  d o sy ć  w y ­
soka ,

g ó ły  zb rod n i i p o zw o liło  p rzyg o ­
tow ać p on u ry  w sw ym  suchym  
rea lizm ie  akt osk arżen ia . P ism a 
nie p od a ły  je szcze , czy  p ro ce s  bę­
dzie  s ię  ca łk o w ic ie  o d b yw a ł p rzy  
d rzw iach  o tw a rty ch .

N iew ia d om o też n arazie , czy  
S ee fe id t m ord ow a ł sw e o f ia r y  
jedynie, b y  p ozb y ć  się św iadków  

1 w strętn y ch  praktyk , czy  też  m or­
dow a ł je  dla za sp ok o jen i?  sw ych 
sek su a ln ych  ZDOczonych in styn k ­
tów  W  tym d rug im  w ypadk u  m ie  
lib yśm y  dc czynienia ze  zn an ym  
w litera tu rze  lekar& ko-krym inal- 
nej typem  „L u s t  -  m ó rd e ra " —  
m o-dercy  % lu b ieżn ości, "k ra jn e ­
go sadysty .

sp e c ja ln ą  operę p od  nazw ą „C i­
ch y  D o n " O pera ta osn u ta  je s t  
r.a tle  zw y cza jó w  k oca k ów  d oń ­
sk ich . P raw re w szy scy  cz łon k ow ie  
rządu sow ieck ieg o  o ra z  w yżs i 
p rzed sta w ic ie le  a rm ji c ze rw o i ej 
by li ob ecn i na p re m je rz t  „C ich e ­
go D o n u ".

Stalin  i M o ło tow  w  p rzerw ie  u- 
dali s ię  za k u lisy  i od b y li tam  
dłu ższą  rczm ow ę z m łodym  D zier  
żyńskim  ora z  artystam i, o d tw a ­
rzającym .! kozakow  d oń sk ich . F ou - 
czae te i rozm ow y  za rów n o  Sta lin , 
jak  i M ołotow  w yra z ili s ię  bardzo  
pochleD nie o te j pierw szej p ró b ie  
pop u la ryzow an ia  k ozak ów  d oń ­
sk ich  na scen ie  ora z  w yrazili 
sw o je  zad ow olen ie .

M ało  b rak u je  a k ozacy  d o ń scy  
zn ów  p o w ró cą  do sw e j daw n ej r o ­
li p rcto r ja n ó w  ca rsk ich  ty lko w 
in n ej p o s ta c i: c zerw on y ch  koza­
ków ...

P o d r ó ż  p o ś lu b n a
W łodzi podwodnej

Dziadzio „Tik-Tak”
z  b ł o g i m  u ś m ie c h e m  m o r d o w a ł  dzieci

K o za c y w racają tio łask
Dońskie nastroje na Fremlu
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Księżycowe  
interesy

P o w  i e ś ć
—  N iew ia d om o —  za p rzeczy ł D ziubiel —  m oże do tegn czasu 

cz ło w ie k  zd ą ży  p o zn a ć  w szystk ie  p raw a natury i o s ią g n ą ć  m oc 
stw a rzan ia . M oże  za jed n em  sk in ien iem  człow iek a  o  w ład zy  bo­
sk ie j, będ ą  p ow sta w a ć  na poczek an iu  n ow e is tn icr  a.

 A ż  tak d a lece  n igd y  n ie w ierzy łem  w  lu dzk ość —  zd z iw ił się
L u b y ste k —  i p om yśla w szy  ch w ilę  sp y ta ł:

—  I có ż  pan  ja k o  tak . cz ło w ie k -d e m iu rg  stw a rza łb y  n aprzy ­
k ła d ?

—  W szystk o  co  m i m o ja  fa n ta z ja  p rzyn iesie . Nowe św iaty , p la ­
nety, ba, m oże naw et ca łe  system y k osm iczn e  pełn e  szczęś liw szy ch  
istot.

—  H m , w span ia łe  perspektyw y, —  m ru kn ął L u bystek  i sp ó j 
rza ł na zegarek  —  za k w adran s ósm a, b o ję  się, że s ię  sp óźn ię  na 
w ażn e sp otk an ie . F ran iu , pok rzyk u j tam od  czasu do czasu  
rozk aza ł

D ziu b ie l zam yślił się  tym czasem  nad pytan iem , k tóre  zrod z iło  
mu się  w  te j ch w ili.

  N o d ob rze  —  lu d zk ość  w rob  B oga  przera b ia  kosmos^ w ed le
s w o je j w oli. M a do d y sp o zy c ji scen ę , na k tóre j n oże  ro ze g ra ć  w szy ­
stko —  W szystk o  —  to  w ielka rzecz. N o tak, a le  sam a zostan ie  da 
le j reżyserem  i w idzem  pełnym  obaw  i w ą tp liw ośc i, a m oże n aw et 
nudy. K to w ie czy  w ów cza s  b ó g  - lu d zk ość  nie za p ra gn ie  pozb a w ić

się  in ic ja ty w y  i o d p ow ied z ia ln ośc i za po7'o m  tego  sp ek tak lu ?  A  
w tedy ...

R ozm yśla n ia  te p rze rw a ło  n ag łe  ru szen ie  w in dy, k tóra  zm ierza­
ła  ku górze. ’ ’

—  S to p ! —  za w oła ł L u bystek  —  je d z ie m y  w  d ó ł!  —  n ie m am  ju ż  
czasu  n iestety  na od w ied zen ie  m iłe g o  Paw ełka. N iech  g o  pan p o ­
zd row i od e  m nie, d o k to rze !

Z je ch a li na dó ł, gdzie F ra n io  d ow ied ziaw szy  się, że na pan a  L u ­
bystka czeka au to , p ob ieg ł czem p ręd ze ; o tw o rzy ć  drzv iczk i

D ziu b ie l w ró c ił dc w in d y  i po  ch w ili stuka ł do drzw i P aw ła . 
O tw orzy ł m u g osp od a rz , zdziwńony tą w izytą , za p ro s ił do środka. 
W ita ją c  s ię  z Paw łem , D ziu b ie l o d n ió s ł w ra żen ie , że  m a w yg lą d  
w e so ły  i rzeźki, w k rótce  jed n a k  zauw aży ł, że jes l to  silne w zbu rze ­
n ie n erw ow e. P aw eł śm ia ł s ię  w  m om entach  n ieoczek iw a n y ch  i m ó­
w ił dużo. ja k gdyby  sta ra ł się  za ga d ać m yśli, p iek ące  go od w e­
w nątrz, D ziu b ie l p rzystą p ił odrazu  d o  rzeczy .

—  P rzyszedłem  za p rop on ow a ć  panu pew ien  in teres —  zaczał, 
r o zg lą d a ją c  się  po p ok oju . —  C hodzi tym  razem  o w y tw ó rcz o ść  a r ­
tystyczn ą . Z d a je  się, że pańska m ansarda  będ zie  się  nadaw ała  do 
teg o  celu

—  C hce pan  u rzą d zić  tu a te n e r ?  —  spytał P aw eł.
—  C oś w  tym  ro d za ju . A le  tu straszn ie  n adym ion e, pa li pan  

du żo —  zauw ażył i zb liży w szy  się  do okna o tw o rzy ł je  n aroścież .
R zeczy w iśc ie  P a w eł p a lił bez p rzerw y  i ca ła  p od łog a  b y ła  usia- 

na n iedopałkam i.
—  Z apew ne gn ęb ią  pana pon ure m yśli, skoro pan zażyw a ty le  

n ik otyny  —  m ów ił D ziu biel p rzy b ie ra ją c  sw obod n ą  pozę  na k o ­
zetce  —  ja  w  tak ich  w ypad k ach  s to su ję  a lk ohol. W o g ó le  trzeba 
przyznać, że m on op o le  p a ń stw ow e c ią g n ą  n a jw ięk sze  zyski z  neu- 
ra sten ji, \Veltschm erz‘ów  i za w od ów  m iłosn ych , w tedy  bow iem  lu­
dzie pa lą  p o d w ó jn ie  i p iją . A le  w r a c a ją c  do rzeczv . in teres p o leg a  na 
tem, że m iod y  pan  P lom ień czyk , u zd o ln ion y  rzeźb iarz  (zn a  g o  pan 
zresz tą ) w p a d ł na pom ysł fa b ry k a c ji m anek inów  m od n ia rsk ich

I now ego typu O dm iana  będ zie  p o le g a ła  na t.em, że  m anekiny pana

P łom ień czy k a  będ ą  m ia ły  n ow oczesn e , m od n ie jsze  lin je , a  tw arze 
p od ob n e  do zn an ych  film o w y ch  gw ia zd . A  w ięc  ukaże się  boska 
G reta  G arbo, ku sząca  M arlen a  D ietrich , a w firm ie  z kapeluszam i 
u śm iech n ięty  C h eva lier  i tak d a le j. W ob ec  za in teresow a n ia , ja k ie  
w zbu d za ją  gw ia zdy , uw ażani to  za w sp a n ia ły  rek lam ow y trick , któ 
ry  zgrom adzi przed  w ystaw am i rzesze w ie lb ic ie li. R ęczę , że sprze 
da ż  ty ch  m anekinów  da nam  d obre  zyski.

—  O w sz°m , to  n iez ły  pom ysł —  przyzn a ł P aw eł, sk u p ia ją c  m y­
ś li z w ysiłk iem  —  ale ja k  pan P łom ień czy k  wyobraża" sob ie  tę  fa ­
b ry k a c ję ?

—  N a jp ie rw  m usi w yk on ać p ięk n y  k ob iecy  k szta łt w  g ipsie , 
u trzym an y w  h yd ro  i a erod y n a m iczn ych , sp o rto w y ch  lin ja ch . 
P ierw szy  m odel |<jsłuży do od la n ia  fo rm  p otrzeb n y ch  d ia  m a sow ej 
p ro d u k c ji tu łow i, d o  k tórych  pędzie się p rzy m ocow y w a ć  tw arze  w y ­
k on yw an e w  se r ja ch  in d y w id u a ln y ch ; n aprzyk ład  dw a tu zin y  M ar­
len y, cztery  tu zin y  G ary  C oon eriów , p ó ł tuzina A d o lfó w  M an jou ... 
i tak  d a le j w  m iarę zapotrzebow an ia .

Pan P łom ień czy k  w yk om bin ow a ł też ja k iś  w łasny  stiuk, z k tó ­
rego  ma zam .ar o d le w a ć  te tw arze  i za p ew n ił m nie, że będzie  to 
m a ter ja ł n ietrw a ły , ażeby m anek iny  w y ch o d z iły  z ob iegu  rów n ie  
prędko ja k  ich ży w e  w zo ry  da jąc nam m ożn ość  dosta rcza n ia  roTaz 
to nowy ch  m odeli,

—  A  ja k a  będ zie  w  tem m oja  r o la ? — sp v ła ł P aw eł.
—  Pan w eźm ie na siebie  o rg a n iz a c ję  sprzedaży . W ie  pan, prze­

c ież  .prosnekty, u lo tk i /s ło w e m  stare  w yp rób ow a n e  system y. M uszę 
tu je s z cz e  n adm ien ić, że p ro je k t zosta ł m i n arzu con y  p rzez pan? 
Lęaźwiaina.

—  P rzez  s tarego  L ędźw iana , skądże mu to  p rzyszło  do g ło w y ?
—  M usia ło  m u p rzy jść , D> trzeba panu w ied zieć , że oji iec  na­

sze j f ir m y .z n a la z ł się  bez g rosza , w ob ec  c z e g c  pragnie. „C zy i 
w sk rzes ić  na now o.

—  T e ra z  rozum iem , b ied n y  teść —  w estch n ą ł P aw eł, przyp om ­
n iaw szy  sob ie  a m b ic je  pana L ęaźw ian a .
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